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Rozporządzenie ministerstw spraw wewnętrznych i han­
dlu z dnia 21 kwietnia J87G, tyczące się przedaży tru­
cizn, produktów trucizny zawierających i przetworów  

chemicznych zdrowiu szkodliwych. J)

P o d  względem przedaży trucizn, produktów tru ­
cizny zawierających i przetworów chemicznych zdrowiu 
szkodliwych, wydają się przepisy następujące:

§. 1. Uznaje się za trucizny:
1. Arsen i wszystkie związki arsen  zawierające;
2. związki antymonu zawierające chlor i tlen;
3. tlenki i sole rtęc i (licząc tu  także związki 

chloru, bromu i jodu);
4. fosfor pospolity ;
5. b ro m ;
6. kwas pruski i przetwory takowy zawierające; 

jakoteż wszelkie cyjanki metaliczne, wyjąwszy tylko te, 
k tó re  zaw ierają żelazo jako  część składową;

7. przetwory gwałtownie d z ia ła ją ce , z jadow i­
tych roślin i zw ierząt pochodzące, lub jedynie sztuczną 
drogą otrzymywane, ja k  alkaloidy, kurara, kantarydy­
na  i t. d.

§. 2. Ubiegający się o upoważnienie do p rze­
daży trucizn udowodnić powinien, że czyni zadość wy­
mogom, do uzyskania takowego potrzebnym, w §-fie 27 
Ustawy przemysłowej wzmiankowanym, a  m ianow icie, 
że albo

1. skończył z dobrym skutkiem  niższy oddział 
szkoły średniej lub szkoły wyłącznej, z takow ą na rów­
ni będącej; albo,

2. że w inny sposób nabra ł dostatecznych wia­
domości o truciznach i handlu takowemi, mianowicie 
przez dłuższe pełnienie obowiązków w handlu upoważ­
nionym do przedaży trucizn i produktów trucizny za­
w ierających, lub w fabryce chemicznej.

§. 3. Trucizny pozwala się wydawać tylko p rze­
mysłowcom do sprzedaży trucizn upoważnionym, zak ła ­
dom naukowym i szkołom publicznym, tudzież osobom, 
k tó re  okażą pozwolenie urzędowe jeszcze ważne (§§. 5 
i  7) do kupowania trucizn.

J)  D la braku miejsca nie mogliśmy wcześniej zamieścić po­
wyższego rozporządzenia, które, jako  tyczące się nader w a­
żnego przedmiotu z zakresu Policyi lekarskiej, zasługuje 
ze wszech miar na rozpowszechnienie.

(Przyp. Red.)

_ Ten, który nabył truciznę za pozwoleniem urzę- 
dowem, nie może odstępow ać takowej ani za pieniądze, 
ani za darm o osobom, k tóre do handlu truciznam i nie 
są upoważnione.

§. 4. Pozwolenie do nabyw ania trucizn daje w ła­
dza adm inistracyjna powiatowa, w której okręgu urzę­
dowym m ieszka ubiegający się o takowe.

W ładza ta  sprawdzić ma cel nabywania trucizn, 
tudzież czy ubiegający się je s t człowiekiem pewnym 
i w razie potrzeby wysłuchać w tej mierze 'naczelnika 
jego gminy, którego też zawiadomić należy o danem  
pozwoleniu.

Gdy zachodzi obawa nadużycia lub nieostrożnego 
obchodzenia się, pozwolenia odmówić należy.

§. 5. Gdy chodzi o pozwolenie, m ające służyć 
na raz jeden, wydaje się k a rtę  upoważniającą; osobom 
zaś, k tóre do wykonywania swego rzem iosła lub za tru ­
dnienia ciągle potrzebują trucizny, wydaje się upo­
ważnienie do ciągłego nabywania.

Upoważnienie wydane być nie może na czas dłuż­
szy nad  trzy lata.

§. 6. K ażda k a rta  upow ażniająca i każde upo­
ważnienie do nabywania zaw ierać ma nazwisko osób 
upoważnionych i nazwę trucizny, k tó ra  m a być naby­
wana.

W karcie upoważniającej wyrażona być ma nadto 
ilość trucizny, k tó rą  pozwala się nabyć.

Na kartach  upoważniających i na upoważnieniach 
zamieszczona być m a osnowa §§-fów 3 (2  u stęp ), 8 i 
10, a na kartach  upoważniających także osnowa §. 7go 
niniejszego rozporządzenia.

W upoważnieniach wyrazić należy, dopóki są wa­
żne (§. 5), za pomocą fo rm u ły : „W ażne aż do (dzień 
kalendarzowy) “.

Karty upoważniające i upoważnienia wolne są od 
stępli.

§■ 7. Gdy się kupuje truciznę za k artą  upo­
w ażniającą, ten, na którego .imię k a rta  opiewa, zapi­
sać m a w takowej datę nabycia, nazwę i ilość nabytej 
trucizny; ten  zaś, który truciznę wydaje, potwierdzić 
ma, że ją  wydał, a to wymienieniem firmy przez pod­
pisanie swojego nazwiska. K arta sta je  się przez to nie­
ważną do nabywania.

§. 8. Posiadacze kart upoważniających i upo­
w ażnień do nabywania obowiązani są  strzedz takowych 
starannie od nadużycia.

§. 9. Przemysłowcy, upoważnieni do przedaży 
trucizn, utrzymywać m ają osobny re jestr przedaży, za­
pisując w takowym osobę, k tórej,— czas, kiedy wydano 
truciznę, jakoteż nazwę i ilość tejże,— a w tak ich  przy-
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padkach, gdy truciznę wydawać wolno tylko za po- i
Zwoleniem urzędowem (§. 3), toż pozwolenie (kartę upo- j
ważniającą lub upoważnienie} z wymienieniem daty  i j
władzy pozwalającej (§. 367 u. kar.).

§. 16. Przemysłowcy, m ający z trucizną do czynienia, s
i wszyscy posiadający truciznę starać się powinni za- J
pobiedz, aby stąd  nie wynikło żadne niebezpieczeństwo \
dla zdrowia lub życia innych osób, a w szczególności £
aby trucizny trzym ane były zdała od wszelkiego ja d ła  )
i lekarstw . \

§. 11. W przedsiębiorstw ach, prowadzących han- j
del trucizną, ten, który je s t nad handlem  przełożony, S
powinien mieć staranie, ażeby towary truciznowe nale- ;
życie były zachowywane i od innych odosobnione, ja -  j
koteż, aby naczynia, truciznę zaw ierające, m iały odpo- s
wiednie oznaczenia i były odpowiednio zam knięte. \

W  przedaży cząstkowej trucizn , jakoteż w przed- \
siębiorstwach, . potrzebujących trucizn do użytku, na- j
czynią podręczne i składowe, w których trucizna trzy- i
m ana je s t na zapas, opatrzone być powinny w padają- \
cym w oczy napisem  „trucizna1*, lub mieć na sobie j
wyobrażenie trupiej głowy, ja k  to  je s t w zwyczaju; za- (
chowywać je  należy oddzielnie, pod zamknięciem. j

W przedsiębiorstw ach tego ostatniego rodzaju \
właściciel lub kierownik obowiązany je s t mieć zapasy j
trucizny zawsze w swojem własnem zachowaniu (§. 370 j
u. kar.). \

Naczynia i przyrządy, służące do zachowywania i >
zam ykania trucizn, jeżeli są  drewniane, rogowe lub ko- 5
ścianę, nie mogą być wcale używane do ja d ła  lub le- l
karstw ; porcelanowe zaś, szklane, lub metalowe na- \
czynią i sprzęty tego rodzaj ą dopiero wtedy, gdy są  |
ja k  najstaranniej oczyszczone. j

§. 12. W przedaży cząstkowej trucizny wydawać \
należy zawsze tylko dobrze opakowane ^opieczętow ane. <

Kupiciel upoważniać powinien dó .odbioru trucizn  s
tylko tak ie  osoby, którym  m ożna zaufać, że nie dopusz- \
czą się ani nadużycia, ani nieostrożności; przedający <;
także wydawać nie powinien trucizny osobom, k tóre <
oczywiście w zniecają obawę. s

Naczynia lub pakiety opatrzone być powinny >
w sposób w oczy w padający napisem „trucizna11, lub j
wyobrażeniem trupiej głowy, ja k  to je s t w zwyczaju, I
z wymienieniem firmy sprzedającego. (

W ydawania trucizn nie można powierzać uczniom j
handlowym. 1

§. 13. Przesyłając trucizny, zapakować je  należy s
starannie w naczyniach zamykających się szczelnie, nie- ;>
dopuszczających wyciekania, lub  wysypania się, zaopa- \
trzonych napisem  „trucizna11. ;

Przepisy tyczące się szczególnych sposobów pa- 1
kowania rozm aitych rodzajów trucizn, podane w po- j
rządku ruchu kolei żelaznych z dnia 10 czerwca 1874 >
(Dz. u. p. Nr. 15) d la rozm aitych rodzajów trucizn, \
zachowywać należy w ogólności, gdy się przesyła takie s
trucizny. 5

§, 14. W ładza adm inistracyjna I  instancyi u trzy - j
mywać powinna dokładne wykazy:

1. przemysłowców, którzy w jej okręgu urzędo- \
wym sprzedają truciznę na zasadzie przepisów Ustawy \
przemysłowej, \

2. wydanych upoważnień do nabywania trucizn,
3. wydanych k a rt upoważniających do nabywa- <

nia  trucizn. s
§. 15. Produkty zaw ierające truciznę (zioła jado- 5

wite itd .) §em lym  nie objęte, tudzież przetwory che- i
miczne dla zdrowia niebezpieczne, jak: alkalija, licząc \
tu  ługi; gryzące i esencyję ługową, kwasy m ineralne,
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kwas szczawiowy, niebezpieczne sole m etaliczne i t. p . 
zachowywać powinni przemysłowcy w naczyniach i 
schowkach opatrzonych wyraźnym napisem, co zaw iera­
ją , i każdy, kto takowe posiada, trzym ać je  powinien 
zdała od ja d ła  i lekarstw .

W  przedaży cząstkowej wydawać należy tak ie  
rzeczy tylko dobrze opakowane, a nadto odnoszą się 
tu ta j przepisy zaw arte w drugim  ustępie §fu 12go.

Posyłając artykuły takie, oznaczyć je  należy w ła- 
ściwemi nazwami.

Z resztą stosować należy w równej nfierze także  
przepisy §fu 13go tyczące sie przesyłania tych a rty ­
kułów.

§. 16. Artykuły w farm akopei austry jack iej ozna­
czone krzyżykiem (j-), w §fie lym  rozporządzenia niniej­
szego nie przytoczone, sprzedawane być mogą przez 
trudniących się tern przemysłowców tylko osobom, do 
handlu takowemi lub do utrzymywania apteki upoważ­
nionym, osobom trudniącym  się z rzem iosła wyrobem 
chemikalijów, lub zakładom  naukowym i szkołom pu­
blicznym.

§, 17. W ykroczenia przeciwko niniejszem u rozpo­
rządzeniu, o ile nie podlegają powszechnej ustaw ie k a r­
nej, lub przepisom karnym  ustawy przemysłowej, k ara ­
ne będą podług rozporządzenia m inisteryjalnego z dnia 
30. września 1857 (Dz. u. p. Nr. 198).

§. 18. R ozporządzenia dotychczasowe, tyczące się 
przedm iotu przepisów niniejszych, tracą  moc obowię- 
zującą od czasu, gdy niniejsze rozporządzenie zacznie 
obowięzywać.

Atoli przepisy osobne, tyczące się przemysłu a p te ­
karskiego, nie zostają w niczem naruszone.

Lasser  r. w. Chlumecky r. w.

0  uszkodzeniach w ynikających z użycia m achin rolni 
czych w  K rólestw ie Polskiem.

P rz ez  D ra  H. Dobrzyckiego w Mieni.

O przedm iocie tym odczytana była na posiedze­
niu  Towarzystwa lekarskiego warszawskiego d. 19 wrze­
śnia r. b. obszerna rozpraw a, której streszczenie poda­
jem y podług P a m .  T o  w. l e k .  w a r s z .  (r. 1876, zeszyt 
III, str. 471).

Podstawę pracy au to ra  stanowi 1485 przypadków 
śm ierci i poranień, pod względem statystycznym  d o ­
kładnie zrejestrow anych i opisanych. P oczątek  badań 
statystycznych w tym  kierunku zrobiło W arszawskie 
Towarzystwo lekarskie, k tóre przed 15-tu la ty  spraw ę 
tę  poruczyło osobnej, z 5-ciu członków złożonej komi- 
syi. W skutek sta rań  tej komisyi o trzym ało Towarzy­
stwo dokładne opisy 322 przypadków od 36 kolegów. 
R ezu lta t tych starań  wydał Prof. S z o k a l s k i  w pracy: 
„O częstych u nas skaleczeniach przy użytku m achin 
rolniczych, oraz o ich następstw ach11 w r. 1865.

Dalsze badania sam au to r prowadził, zawiązawszy 
w tym celu korespondencyję ze wszystkimi lekarzam i 
szpitalnym i. W  ten  sposób, z wykazów nadesłanych 
Towarzystwu lekarskiem u, z własnych obserwacyj auto­
ra  i korespondencyi kolegów, lekarzy szpitalnych, ze­
b ra ła  się cyfra 1485. Drugą część pracy au to ra  s ta ­
nowiło zbadanie m achin w spoczynku i w ruchu, trze ­
cią rozpatrzenie całej kwestyi przy pomocy techników.

Z ogólnej liczby, 1445 przypadków pochodziło 
z praktyki szpitalnej, a tylko 40 z praktyki pozaszpi- 
ta lne j. N a udzielenie tych postrzeżeń złożyło się 82
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lekarzy, z tych 63 czerpało swój m atery jał w 46 szpi­
ta lach , a 19 było wolnopraktykujących; ogólna r o c z n a  
liczba przypadków postrzeganych w szpitalach wynosi 
268. W ciągając w rachubę te  okręgi kraju, w których 
n ie  ma szpitalów , au tor przychodzi do wniosku, że 
praw dopodobna cyfra corocznych przypadków w K ró­
lestw ie 410 wynosi. Zważywszy różne okoliczności wpły­
wające na coraz zwiększające się użycie machin rolni­
czych, oraz powody, dla których wiele przypadków do 
statystyki wcale nie weszło, dochodzi au to r do wniosku, 
że istotna, bezwzględna liczba zranień musi być zna­
cznie większą.

Stopnie okaleczenia autor ustanaw ia t r z y : 10 
w pierwszym okaleczony staje się zupełnym  dla społe­
czeństwa ciężarem ; 2° w drugim, ograniczoną zostaje 
siła  produkcyjna danej osoby; 3° w trzecim  siła  pro­
dukcyjna zostaje ograniczoną, % okaleczały niezdolnym 
je s t do wielu specyjalnych zajęć.

Kalectw Igo stopnia było 3 7 %,  2go 16°/0, 3go 
17% , zdolnych do pracy 16% , zmarłych 14% , Co do 
wieku największą cyfrę przedstaw iają jednostk i od  la t 
16 do 40, albowiem blizko % ogólnej cyfry.

Co do rodzaju machin, na m łockarnie wypadło 
771, na sieczkarnie 378, a 35 na m łynek.

Co do stopnia niebezpieczeństwa składowych czę­
ści machin, na pierwszem miejscu stoją tryby. Drugie 
miejsce zajm ują cepy, trzecie kosy w sieczkarni. Pasy 
dz ia ła ją  niezm iernie gwałtownie. Tuż obok stoi t. zw. 
sztanga czyli wał łączny. Na tryby wypada 580 przy­
padków, na cepy 249, kosy 122, pas 62 wał łączny 60, 
szprychy kieratu  20, walce sieczkarni 20, koło szalone 
10, współczesne działanie kilku naraz części 7.

Co do stopnia poranienia dla każdego rodzaju  m a­
chin wypadnie następująca tabliczka.

1-go 2"S0 0 '8 °  stopnia
m łockarnia 501 l 22 ^8
sieczkarnia 228 60
m ły n e k  — ____ _ __________

729 206 47
Ogółem 982 kalek i zm arłych, a tylko 202 zdol­

nych do dalszej zwykłej pracy.
Przypadki te  spowodowały wykonanie 424 am pu- 

tacyj różnego rodzaju; z osób operowanych pozostało 
przy życiu 335, zm arło 89. Najwięcej am putacyj do­
konano na przedram ieniu, bo 177; odsetka śm iertelno­
ści wynosi tu  blizko 21%- W yłuszczeń dokonano 183; 
z ogólnej liczby 4 tylko um arło. W ypiłowań było tylko 7.

W dalszym ciągu zastanaw ia się au tor nad  wa­
dliwą budową machin, w której nigdzie nie miano na 
uwadze ostrożności. Uważa w niej jeden tylko z licz­
nych warunków, ułatw iających przypadki. Utrzymuje, ze 
zbyt wielki nacisk kładzie się zwykle na nieprzezornosc 
ludzi obsługujących machiny: gdyż statystyka wykazuje, 
że przypadkom  uległ niejeden człowiek technicznie wy
kształcony. ,

Dalsze przyczyny przypadków są wedle au ora
następujące: x . . ,

1) Zbyt młody wiek pracowników; 2) używanie lu ­
dzi z m achiną nieobeznanych, bez poprzedniego ic i 
objaśnienia; 3) b rak  dozoru; 4) nieusuwanie ludzi nie­
trzeźwych; 5) nieoddzielanie kobiet od męzczyzn, co 
prowadzi do swawoli; 6) smarowanie m achin w ruchu 
będących; 7) niestosowny ubiór robotnika, 8) przecią­
żenie pracą; 9) niedostateczne oświetlenie; 10) używa­
nie zimą św iatła sztucznego.

Głównym środkiem  zapobiegającym  przypadkom  
jest, wedle autora, tak a  poprawa budowy m achin, aby 
wszelkie niebezpieczeństwo było niemożebnem. W edle
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zdania techników daje się to osiągnąć bez szczególnych 
zmian w budowie m achin.

Wiadomości z W ydziału cen tra lne go  ligo Wiecu to w a ­
rzystw  lek a rsk ic h  ra k usk ich ,
podane przez Dra Różańskiego.

W ydzia ł cen tra lny  lig o  W iecu tow arzystw  lek. ra k u ­
sk ich  o trzym ał w dniu  21. lis to p ad a  b. r . od c. k . D yrek- 
cyi Policyi w iedeńskiej n astępu jące  pism o z dn ia  18 lis to ­
p ad a  b. r.:

L. 63740. I I I .
D. K.
W iec l i g i  Tow. lek. rak. uchw alił organizacyję przy­

szłego wiecu, nadto w ybrał podług ustanowionych praw ideł wy­
dział centralny i przeznaczył go do stałych celów, a mianowi­
cie do wykonania zapadłych uchw ał i  przygotowania następne­
go wiecu. Wys. c. k. M inisterstwo Spraw wewn. orzekło re ­
skryptem  z d. 5 h. m. do. 1. 3,079 M. Spr. w., że czynności po ­
wyższe przekraczają zakres zwykłego zgromadzenia, a  tern sa- 
mśm w myśl ustaw y o stowarzyszeniach stosuje się do nich ten 
w arunek, że najprzód należy zawiązać stowarzyszenie i donieść 
o tern władzy. Stowarzyszenie tego rodzaju jes t wedle przyję­
tej przez wiec organizacyi związkiem stowarzyszeń, podlega 
więc artykułow i lim u  ustaw y o stowarzyszeniach. O ile zaś 
zw iązek ten  zamyśla w zakres swych czynności wciągnąć także 
przedmioty treści politycznśj, winien się poddać postanowieniom 
2go rozdziału nstawy o stowarzyszeniach, w szczególności zas
artykułow i 33mu. , Ł ,

W skutek polecenia Wys. c. k. Namiestnictwa Dolno- 
A ustr z d U  b. m. zw raca się uwagę W ydziału centralnego 
iako organu wykonawczego l ig o  wiecu na powyższe okoliczno­
ści; tudzież wzywa się go, aby rzecz uregulował stósowme do 
wymagań ustawy o stowarzyszeniach z d 15 listopada I8b7 r. 
IDz u n 134) i  dp£iósł o tern najdalej do końca b. m.

' ’  (Podp.) Marx.

N a wezwanie pow yższe K om ite t c en tra ln y  w ysto so ­
wał d. 27 listop . b. r . odpow iedź n a s tę p u ją c ą :

W ys. M inisterstw o! P odp isany  k o m ite t o trzym ał od  
c. k. D yrekcyi Policyi zaw iadom ienie o resk rypcie  W ys. c. 
k . M in isterstw a z d. 5 b. m. do 1. 3079  M. Sp. W ., za- 
kom unikow anem  je j p rzez  W ys. c. k . N am iestn ictw o D ol- 
no -A ustr. pod  d. 11 b. m. do 1. 5 8 3 7 /P r .

N a w ezwanie to  mamy zaszczy t odpow iedzieć, że, ja k  
św iadczy p ro tokó ł stenograficzny lig o  W iec u , k tó ry  po u- 
kończeniu  d ru k u  zostan ie  W ys. M in isterstw u  n a ty ch m ias t 
p rzedłożonym , W ydzia ł cen tra lny  zosta ł w tym  celu w y ­
branym , aby w ypracow ał s ta tu t  zw iązku stow arzyszeń  le ­
k arsk ich  cislitaw skich i przełożył takow y do p o tw ie rd zen ia  
W ys. W ładzom . S ta tu t te n  je s t je szcze  w robocie; d o p ie ro  
po jego  ukończeniu  będzie  m ożebnem  uczynić zadość a r ­
tykułow i 4m u ustaw y o stow arzyszen iach . W ydzia ł c e n ­
tra ln y  zaś nie m a s ta tu tu  z p rzyczyny cechy swej ty m ­
czasow ej i ty lko przygotow aw czej, nie m oże się w ięc k o n ­
sty tuow ać jak o  stow arzyszen ie  w myśl pow ołanego §. 4 
ustaw y  o stow arzyszen iach .

W  sk u tek  o trzym anej obecnie w skazów ki podp isany  
kom ite t, k tó ry  rów nie ja k  W iec, s ta ra ł się dz ia łać  jen o  n a  
zasadzie  praw nej, w czynnościach swych p o p rze s tan ie  na  
ro li założyciela , tj. ty lko  w ypracuje i n astępn ie  p rzed łoży  
s ta tu t Z w iązku stow arzyszeń  lekarsk ich  c is litaw sk ich ; u p ra ­
sza więc o dozw olenie mu po trzebnego  na  to  czasu.

P o lityką  nie zam ierza  się tru d n ić  ani podp isany  k o ­
m ite t, an i zam ierzony  zw iązek s tow arzyszeń  lek a rsk ic h . 
O rgan izacy ja  izb  lek a rsk ich , k tó rych  p rzyznan ie  za leży  i 
ta k  od W ys. c. k . R ządu , zaliczać się może w m yśl u s ta ­
wy o stow arzyszeniach  ty lko do spraw  adm in is tracy jn y ch ,
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a nie do politycznych. Czynności przygotowawcze komi­
te tu  nie mogą więc podpadać pod § 33 ustawy o stowa­
rzyszeniach.

W ydział centralny ligo  wiecu Tow. lek. rakuskich.
(podpis.) W itlacil.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— Kraków, d. 20. grudnia. W chwili oddawania do 
druku niniejszego Nru Dwutygodnika otrzym aliśmy: S pra­
wozdanie c. k. krajow ej rady  zdrowia o stosunkach zdro­
wotnych Galicyi za rok 1874. Lwów 1876; je s tto  sp ra­
wozdanie roczne spisane przez P rof D ra Czyżewicza, T re­
ści tej broszurki podawać nie będziemy: albowiem praca ta  
ma być przesłaną wszystkim lekarzom. Kilka uwag nasu- 
wających się z powodu spraw poruszonych w tem spra­
wozdaniu zamieścimy w N rze 1 Dwutygodnika medycyny 
publicznej.

* Na posiedzeniu Izby deputowanych Rady Państwa 
dnia 14 grudnia r. b. dep. ksiądz P f lu g e l ,  uskarżając 
się na brak  pomocy lekarskiej po wsiach w skutek z n i e ­
s i e n i a  z a k ł a d ó w  1 e k a r s k  o-c h i r u r  gi  c z n y  c h, (a ra ­
czej szkół chirurgów), wniósł rezolucyję, wzywającą Rząd, 
aby raz jeszcze zastanowił się nad postanowieniem znie­
sienia zakładów lekarsko-chirurgicznych Salzburgu i we 
L w o w i e  i aby zdał z tego sprawę na ajbliższej sesyi. 
Z odpowiedzi m inistra oświaty widać, że Rząd (bardzo 
słusznie) ani myśli cofać się w tej sprawie.

Na posiedzeniu dnia 16. b. m. tejże Izby dep. Dr. 
W e i g e l  domagał się ze względów sanitarnych i budo­
wniczych, aby czem prędzej rozpoczęto budowę porzą­
dnego gmachu na pomieszczenie f a b r y k i  c y g a r  w K r a ­
k o w i e :  albowiem stanu tymczasowego, jak i dotychczas 
istnieje, miasto przez wzgląd na zdrowie robotnic, liczą­
cych się na setki, dłużej cierpieć nie może, nie myśli i nie 
będzie. W  końcu wyraził nadzieję i żądanie, aby m inister 
skarbu wniósł kredyt dodatkowy na rozpoczęcie tych bu­
dowli. (Cz.)

* Pomiędzy innemi wnioskami urzędowemi W ydział 
krajowy przygotowuje na najbliższą sesyję sejmową pro­
jek t U s t a w y  b u d o w n i c z e j  dla całego kraju. W celu 
odpowiedniego ułożenia tego projektu W ydział krajowy 
zwołał komisyję, w skład k tórej wchodzą Dr. K o s i ń s k i  
lekarz miejski, Dr. S a w i c k i  inspektor szpitali, JP . K a ­
m i ń s k i  burm istrz stanisławowski i JP . S e t t i  inżynijer 
namiestnictwa.— Tą samą sprawą niebawem też zajmować 
się będzie Rada miejska krakowska: albowiem na posie­
dzeniu odbytem d. 7 b. m. dyrektor budownictwa JP . M o- 
r a c z e w s k i  złożył wypracowany przez siebie projekt u s ta ­
wy budowniczej dla m. Krakowa. P ro jek t ten oddano do 
zbadania osobnej komisyi, złożonej z trzech członków sek- 
cyi ekonomicznej, trzech członków sekcyi prawniczej, dy­
rek tora budownictwa i dwóch techników, których komisyja 
ma zaprosić. Dziwi nas tylko, że do komisyi mającej zba­
dać ustawę tak  blizko obchodzącą zdrowie publiczne nie 
przeznaczono ani jednego z lekarzy należących do grona 
Rady miejskiej.

r :  W ydział krajowy uchwalił zwinięcie oddziału IV 
(dla chorych dzieci) przy szpitalu św. Ł azarza z dniem, 
w którym chore dzieci przeniesione zostały do szpitala św. 
Ludwika.

LWÓW. W ydział krajowy zgodził się na instrukcyję, 
idzieloną przez c. k. Namiestnictwo co do udzielania n a ­
gród lekarzom odznaczającym się przy szczepieniu ospy,

j  z dodutkiem, że nagrody udziela W ydział krajowy na pro . 
| pozycyję c. k. Namiestnictwa powziętą na podstawie opinij 
i krajowej Rady zdrowia.

* Warszawa. Ś m i e r t e l n o ś ć  w tutejszym  D o m u
> p o d r z u t k ó w  w m. wrześniu wynosiła około 77 na sto.
} W iększa część mamek karm iła po tro je niemowląt. W e-
ś dług obliczeń D ra Zaleskiego, lekarza miejskiego, śmier-
> telność tychże podrzutków w r. 1875 wynosiła 6 2 0/„, we-
!; dług zaś dawniejszych obliczeń Dra Pogorzelskiego średnio
( 70— 75°/0. Sąto w samej rzeczy liczby zatrważające!

Płock. Początek kanalizacyi miasta. W dniu 14 b , 
| m. we wtorek, w obecności JW . Naczelnika Gubernii B a-
> rona W rangla, komisyja złożona z miejscowych techników
\ i członków m agistratu dopełniła szczegółowej rewizyi i
5 odebrała na użytek miasta, pobudowany przez przedsię-
| biorcę p. A. W agnera kanał podziemny wpodłuż ulicy Do-
( brzyńskiej, stanowiący początek kanalizacyi m iasta nasze-
\ go. Kanał ten, nietylko z powodu użytku, jak i przyniesie
\ dla miasta, ale i konstrukcyją swoją, zasługuje na bliższą
( uwagę. Pobudowany je s t z ru r  cementowych, wyrabianych
( w fabryce p. A. W agnera w Płocku; rury założone są na

głębokości 11 łokci pod powierzchnią bruku ulicy Do- 
\ brzyńskiej i mają otwory o przecięciu jajowem, wysokości
( pionowej stóp 4 cali 6, średnicy poziomej górnej stóp 3,
( średnicy dolnej stóp 1 cali 2; każda ru ra ma długości stóp
\ 3 cali 8 i waży około 3.500 funtów.

Na głównych załamach kanału, pobudowano pionowo 
( 3 cementowe studnie z wylotami przechodzącemi do po-
? wierzchni bruku ulicy; studnie te nie są zbiornikam i osa-
1 dów z nieczystości płynących kanałem, lecz są urządzone
( dla połączeń ru r  w załamkach, dla wpuszczania w kanały

światła i pow ietrza, nareszcie dla wejścia robotników  
( w razm potr2eby do kanału. Długość kanału obecnie ukoń-
( czonego, na przestrzeni od posesyi p. Piechowskiego do
\ kanału odkrytego na posesyi p. Oknińskiego wynosi bli-
( sko 900 stóp. Koszt kanału z przełożeniem bruków ulicy
• wynosić będzie około 8 ,000  rs., czyli stopa kosztuje 8 ru-
1 bli 52 kopiejek.

Z am iast  „D w utygodnika hig ijen icznego“ w y ­
chodzi ć będzie  w roku p rzy sz ły m  „Dwutygodnik  
m edycyny publicznej^, który prócz spraw  zawodu  
lekarsk iego  i spraw  zdrow ia  publicznego, któremi 
z a jm o w a ł s ię  Dwutygodnik hig., za jm ow ać  s ię  
ta k że  będzie  m edycyną  sąd ow ą . B liż sze  s z c z e ­
gó ły  znajdą S za n . Czyteln icy  w dołączonym  

i prospekcie . R azem  z  pow iększonym  z a k resem  po­
w ięk szo n ą  te ż  zo s ta je  i objętość nowego pism a  
w  dwójnasób; choć cen a  jego w ynosić  będzie  ty l­
ko półtora razy  tyle, co Dwutygodnika h i g i e ­
n icznego.

„Dwutygodnik m edycyny publicznej41 w y ch o ­
dzić będzie  zu p e łn ie  oddzielnie od Przeglądu le ­
karsk iego  i osobno ro zsy ła n y m  będzie  reg u la r ­
nie dnia Igo i l5go każdego  m iesiąca; ztąd p r e ­
num erata na prowincyi jest  nieco w y ż s z ą ,  n iż  
w  m iejscu.

D o N ru dzisiejszego dołącza się ty tu ł i  spis rzeczy.
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